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15 proe. dodatek Pędzie wypłacony 31 grudnia
Nowy incydent w Sejmie.

Spoliczkowanib pos. Cliruckiego przez p. Polakiewicza. — Stronnictwa 
lewicy potępiły zachowanie się p. Polakiewicza.

J E  S e  n  A i .
(a h) Druga sesja obecnej kadencji stanęła 

poił nowym znaikiem. Rząd p. Bartla w przede­
dniu dziesięciolecia, w chwili, kiedy myśl wy­
biega poza troskę codzienna., kiedy staie się zdol­
niejszą do głębszej refeksji, zainaugurował sesję 
w pełnem poczuciu konstytucyjnej odpowiedzial­
ności.

Pr( liminarz budżetowy w przeudzień otwar­
cia Sejmu był gotów. Na pierwsze posiedzenie 
zjawił sję rząo w komplecie, wziął uaział w dy­
skusji generalnej, zobowiązując się do najszcze- 
yółowszych wyjaśnień w komisjach przy rozpatry­
waniu budżetu poszczególnym resortów

Stało się więc zadość poprawnej formie współ­
pracy obu czynników, Rządu i Sejmu.

Harmonję tę przeciął zgrzyt fałszywej stru­
ny. Gor'iwcy 100 procentowi, a jest ich wszę­
dzie dużo, nie wytrzymali. Poseł Sławek w spo­
sób swoisty, a zupełnie nieznany w życiu par- 
lamentamem, reagował na przemówienie tow P a r ­
kaj. 1 gdyby nje bolesne następstwa tego incydentu, 
gdyby apilogsem zajść miałyby byc pojedtjnk na 
podstawie .koaeksu Bozjewicza, to poważny czło­
wiek pow.edziałby: Zaczęło się brutain'e głupio, 
a skończyło się śmiesznie.

Sejn. przebrnął ten epizod, przedewszystkiem 
dzięki marsz tow. Baczyńskiemu, który znanem 
swojem energicznem i powiażnem oświadczeniem 
przyprowadził do równowagi Sejm, ale równo­
cześnie uśmiercił raz na zawsze zdawało się nie­
śmiertelnego dotychczas na ziemiach polskich Bo- 
ziewieza.

Wbrew wsęc oczekiw anm, sesja obecna za­
częła się ,.raczej, jak poprzednie. Piszemy „wbrew 
oczek wanju“, bo 'wiemy dokładnie, że i w oto­
czeniu rządu i w newnych grupac1 kół sejmo­
wych oyły tendencje rozprawienia się radykalnie 
z Sejmen* 2 e  tak było, świadczą najleniej dy- 
skuje prowadzone w Bezpartyjnym Bloku W spół­
pracy z Rządem na temat zmiany Konstytucji, 
ujawnione W1 broszurze ,oos. PiasecKiego. Opirja 
jednak tych cjrup pozostała w mniejszości i bez 
wpływu. Rząo dopełnił konstytucyjnej powinność' 
w stosunki do Sejmu. Przeiawfło się to głównie 
w dalszym przebiegu obraa sejmowych zwłaszcza 
w komisji budżetowej w generalnej rozp-awie nad 
preliminarzem budżetowym.

Rząd przekroczył budżet z r. 1927-8 o 568 
miljonów. W  myśl wyraźnego brzmienia konsty­
tucji, zanim przekroczenie nastąpiło, powinien był 
Rząd zwrócić się o dodatkowy budżet dó Sej­
mu. Tego jednak nje uczynił, a jak z wynurzeń 
p. premjera Bartla wynikało, uważał Rząd, że 
nieformalność tę załatwi przez przedłożenie Se j­
mowi zamknięć rachunkowych, które w p< Spie­
sznym tempie się przygotowuje

W ARSZAW A, 27. 11. (PAT.) Dziś rano w 
ubecności pana ministra Składkowsk;ego i szeregu 
wyższych urzędników ministerstwa rozpoczęła dal­
sze obrady (komisja budżetowa Sejmu nad budżetem 
Ministerstwa Spraw1 Wewnętrznych.

Pierwszy przemawiał p.3s. Dąbski (Str. C hł), 
który wystąpił przeciw, militaryzacji policii j ad­
ministracji państwowej i przeciw rzekomemu upar­
tyjnieniu administracji. Mówca zarzuca przytem, 
że podczas wyborów władze popierały Bezpar­
tyjny Plok współpracę z Rządem, a dalej oświad­
cza, że stronnictwo jego wraz z innemi stronnic­
twami lewicy odmówią ministrom funauszu dys­
pozycyjnego, przyczem zaznacza, że nje kieruje 
się tu osobistymi względam. Nawiązując do za­
rzutów postawionych przez marsz. Trąmpczyń- 
skjego a dotyczących rem Mosowicza, oos. Dąb- 
ski jest zdania, że minister powinien był zarzą­
dzić natychmiast śledztwo i zastosować odpowie­
dnie środki. Dalej pos. Dąbski występuje przeciw, 
nieuzasadnionemu jego zdaniem powiększaniu eta­
tów urzędniczych i policji oraz przetiw1 rzeko­
memu szafowaniu grosem publicznym przez samo- 
rządiy i administrację. W  konkluzji swego prze­
mówienia mówca odmawia zaufania miniśtrowi 
spraw wewnętrznych

Poseł Kiernik imieniem „Piasta11 oświadcza, że 
klub ten będzie traktował bu żet rzeezowb i bę­
dzie sprzeciwiał się Wszelkim nieuzasadnionym pod­
wyżkom.

Poseł Ceiewicz (Ukrainiec) oświadcza się prze­
ciw budżetowi.

Poseł Koscjafkowski wnosi szereg pop-awek.
Poseł Czyszewski j(Ch D ) iwniósł o podniesienie 

dochoduw z kar administracyjnych z 1 miljona 
na 1,200.000 zł, a w wydatkach o podniesienie 
rozycji na zwalczanie raka ze 100 na 300 tys. zł.

Pos. Kaczanowski iP. P. S.) omawiając wal­
kę z drożyzną, wspomina o dekrecie z ,r 1926

Z powodu właśnie tych przekroczeń Klub Na- 
rooówy z P1. Rybarsmm na czele p zedłożył wnio­
sek, wzywający Rząd, by tenże, choć w temime 
spóźnionym, zwróci! się do Sejmu o przyzwo­
lenie na wydatkowanie wspomnianej sumy

-W dyskusji nad tą sprawą, która dotykała 
w tym (wypadku najistotniejszego prawa Sejmu, 
zabrał głos p. premje" Bartel i w przemówienm, 
wiybiegającem daleko poza dotychczasowi formy, 
w imieniu całegc rząau złożył oświadczenie, w 
którem przyznaje Sejmowi całkowite prawo kon­
troli Rząau W dziedzinie budżetowej, apelując rów­
nocześnie db zaufania w najlepsze zamiary swoje

o zapewnieniu podaży artykułów pierwszej po­
trzeby, który to dekret przewiduje pociąganie ma­
gistratów do Współpracy w postaci powoływania 
komjsyj obywatelskich. Zdjan.em mówcy w tej 
dziedzinie działalność Ministerstwa sic nje ujaw­
nia. Co do służby zdrowia, to mówca domaga 
sję pomieszczeń dla umystowo chorych, których 
brak daje się odczuwać.

Poseł SzczeDanski (Wyzwolen.e) omawia sto­
sunki panujące w uzdrowiskach Busk, Szczaw­
nica, Krynica, Zakopane itd. Wytyka niedoma­
gania i uważa, że (pieniądze na usunięcie tych nie­
domagali powjnny się znaleźć Wreszcie stawia 
szereg postulatów dotyczących projektów1 ustaw 
aptekarskich, r

Na tern posiedzenie zamknięto, odraczając je 
dó godz. 4*30 popołudniu.

W ARSZAW A, 27 11. (tel. wł.). W  czasie prze- 
móW)enia pos. Celewicza (Ukr.) doszło dó ostrej 
wymiany zdań mięazy pos. Polakiewiczem (Be-be) 
a pos. Cłiruckim (kl. ukr.) przyczem pos. Cłnucki 
porównał pos Polakiewicza do żandarma Gdy 
posłowie znaleźli się później na korytarzu, koło 
sali budżetowej, pos. Polakiewicz 2-krotnie znie­
ważył czynnje pos. Cliruckiego, poczem pośpie­
sznie oddalił się na salę posiedzeń.

Na pnpołudn. posiedzeniu zabrał głos tow. 
Czapiński, który w imieniu 3  stronnictw1 lewicy, 
poruszył kwestję incydentu, który zaszedł na ko­
rytarzu między pos, Polakiewiczem a pos Chruc- 
kim. Tow. Czapiński wyraził stanowcze potępienie 
dla podobnych metod załatwiania konfliktów1 par­
lamentarnych *i prosił przewodniczącego komisji 
pos. Burkę, aby w porozumieniu z marszałkiem 
sejmu, przyczynił się do zlikwidowania zatargu, 
co pos. Byrka przyrzekł uczynić.

Na popołudniowym posiedzen.u -zabrał głos 
min. spraw <w!ewn. gen. Sktadkowski, który wy­
głosił dłuższe przemówienie.

i całego gabinetu. Co więcej, oświadczył, że 
przedłoży Sejmowi dodatkowy preliminarz wraz 
z zamknięciami racnunkowymi, z któnjch pierwsza 
partja na rok 1924-25 jest już wydrukowana.

Wywody te p. premje-a przyjęła nomisja z za- 
uowoieniem, choć nie bez pewnej nieufności. Nie 
wina wi tern komisji i Sejm u; p. premjer Bartel 
przemawiał już W podobnym tonje, a jednak sto­
sunek Rządu do Sejmu nie był dostatecznie jasny. 
Chcemy wierzyć słowom p. Bartla, że to, co jest 
prawem Sejmu, nie zostanie naruszone. Na reali­
zację jego ostatnich słów czeka nietylko Sejm, 
czeka i kraj.
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„ K O P E R N I K 1 W I E L K I  S Z L A G i E R
Dziś potężna premiera j j MARYSIEŃKA U

A N N A  M A Y  W O N G w gigantycznym  filmie p. t . :

B R U D N E  r M E r i l Ą D Z E
Reżyserji RYSZA RD A  EIC H BER G ER A . Dalsze role kianją: H EN R Y K  GEORGIE, M ARY K ID  
oraz A. von SCHLETOW . — Niebywały rozmach inscenizacji i przepych wystawy przewyższa 

wszystko, co dotychczas oglądano. „Brudne Pieniądze" to wielki przebój sezonu.
Początek seansów codziennie o godzinie 3-cej’ popołudniu.

Głris rozsady pracowr/itów państosiyEli

tak ie  skreślenia winny b y ć poczynione.
W iem y rów nie, że s tro n a  dochodow a 

może być zw iększona przez wprow adzenie 
n aj zupełniej ishisznych i możliwych podał - 
ków, k1ó-iVeh b ra k  stanow i w  dzisiejszych 
ciężkich czasach , niozrozuimiały przyw ilej 
pew nych sfer.

■Tych spraw  nie rilszam y In szerzej — 
m us. jednak być w ycofany w reszcie z obie­
gu dem agogiczny fiazes/ że żądania nasze, 
najsłuszn iejsze i .najło jaln iejśze, pokryw a­
ją c e  się n a jg łęb ie j z istotnym  in teresem  pań­
stwa, m ogłyby być załatw ione jed yn ie z na­
ruszeniem równowagi im daetowej.

Mamy praw o i obow iązek dom agania
si e

W  ,.Pracow niku  Państw ow ym " czy­
tamy

Rzesze pracow ników  państw ow ych sla- 
nęly przód problem atem , który wym aga od 
nicJt raz jeszcze i niew iadom o już pokłólry 
raz, poważnego sp ojrzen ia na sw ój los, roz­
w ażenia w sobie całego tragizmu, w jak im  
zn ajd u je  się bvt pracow ników  pńńslw o- 

*w yćb '
P om ijam y już tutaj spraw ę zasadniczą, 

a w tej chw ili zupełnie beznadziejną, grun­
townego uregulow ania uposażeń, lecz zwra 
caliśm y się o w yrów nanie przez Rząd po- 
krzywdzeń d robniejszych, n ie w ym agaj ą- 
cy cli znacznych wydatków' —

We w szystkich spraw ach  (spotkaliśm y  
się  z odm ow ą.

Przedktadaliśm.Y rżaglowi p otrzebę za­
stosow ania w stosunku do w szystkich p ra -. 
cow m ków, m a ją cy ch  na to praw o, urlopów 
w ypoczynkow ych, w ypłaty dodatku uzdro­
wiskowego, zw iększenia sum y zw racanej za 
n au kę dzieci praco\Vnikówr państw ow ych w 
szkotaett pryw atnych, zw iększenia i ulepszC 
n ia  pom ocy lek arsk ie j, należnego w ynagra­
dzania za godziuyr nadliczbow e, sprawi ecl- 
1 iwego rozdziału l. zw. rem u n eracy j, w spira 
wac-n em orylalnych  — w'e w szystkich tycli 
zagadnieniach, spotykała n as jed ynie od­
m owa.

T akie stanow isko możemy w ytłom aozyć 
lylko jednem , że pom im o w szelkich oświad­
czeń

rząa nie odczuw a sytuacji pracow ników  
paitslwow ycłi,

lekceważy' sobie optu ję i n a jsłuszn iejsze żą­
dania.

W  le j chw ili w* b y t pracow ników  pań­
stw ow ych u durzy u m a nowy i, pom im o 
wsizystko, nieoczekiw any grom • nieum iesz- 
czenie przez Rząd w prćl imiirarzu1 budżeto­
wym pań siwa

żaonych sum na zw iększen ie dposażeń
choćby 'dó owyteh 25 proc., a naw et uzależ­
n ien ie w ypłaiy dotychczasow ych 15 proc. 
od przew idyw anej copraw da nadwyżki bu ­
dżetowej

Śiew sluw ienie w budżet owych n a jp o­
trzebniejszych  pozycyj, Rząd tlomaczy b ra ­
kiem pokiyela  i wymaga, aby. przed’ tycu 
argum entem  ukorzyły się w szelkie żądania.

Już debata sejm ow a z wiosny' tego roku  
w ykazała, że w p ozycjach  rozchodow ych 
budżetu

wielufest m ożliwe poczynienie 
sk n d ś łeń ,

bez istotnego uszczerbku dla dobra pań­
stwo — w imię w ielkiej potrzeby ja k ą  jest 
zm niejszenie nędzy' ‘setek tysięcy obywateli,

uwzc/lęonidnia w  budżecie kon ieczn ej 
regulacji płac  

uczynim y w tym  względzie wszystko, co 
do nas należy'.

Spraw a budżetu państwa, dotycząca u- 
posażeń i ich w ysokości od’ i kw ietnia (r. 
1929, nie może przysłaniać nam chwili obec 
n ej, n ajbliższych  zim owych m iesięcy i śtusz- 
nycb znów’ p reten sy j naszych, jakie rościm y 
do Rządu teraz. Nie m ożem y rów nież sta­
n ąć na gruncie, że państw o nie ma na r a c jo ­
n aln e w yrów nanie swych zobow iązań, po­
w ziętych wobec |irarowaiików ; fuludlisze na 
w irow an ie tych zobow iązań m uszą się 
znaieśó, lem bardziej, W& pretensje nasze są 
zredukowanie do m inim um , że są ońe obra- 
fh o w an c w sposób n a jb ard zie j liczący się z 
okoMcznościami. tle  te p reten sje  — to ch ce ­
my', żeby wszyscy pam iętali — buty i u b ra­
nie dla dzieci, lo opal zimowy', to dzęstokroć 
m ożność norm alnego odżywiania się.

P reten s je  nasze obecne opieram y na nie 
stosow aniu przez Rząd do uposażeń w skaź­
n ika drożyzn iane^io i n iew ypłam nje od 1-go 
stycznia r. b. dodatku m ieszkaniowego.

—o—

Syn poświęcił swą krew dla ojca.
K A L IS Z . O statn io  K a lisz  ży je  pod w ra ­

żeniem  niezw ykłego w yp ad ku , k tó ry  w y d a­
rz y ł s ię  w' ro d z in ie  n ie ja k ic h  Reszków '. Od 
dłuższego czasu  ojofeie ro d z in y 1 b y ł ciężk o  
ch o ry  i w reszcie  le k a rz e  o rzek li, że d la  u ra -

Pogodzenie się Stalina z Trockim?
M OSKW A, 27. l i .  (AW). Krążą tu pogłoski, 

że Stalin, (pragnąc wzmocnić siły swój partji w  wal­
ce z odchyleniem prawicowym, postanowił za wszel 
ką cenę porozumieć sję z Trockim i w tym celu

zaproponował mu pertraktacje Trocki miał już 
wy; azić swą zgodę. W  tym celu Trocki w pierw­
szej połowie grudnia przybędzie do Moskwy pod 
preteksiem złego stanu zdrowia.

zgłosił

lowmnia go, niezbędne je s l dokonanie trans-
i krwn.
W ów czas syn Chorego, 19-lelni H enryk  

towrość ofiarow ania sw ej krwn dla 
uratowTania ojcu.

W ydobyto z żył ch ło p ca  p ółtora litra  
krwn i przelano  ją  w organizm  chorego. 
Niestety' o fiara  sylna nie u ratow ała  o jca , 
k tó iy  po Kilku d niach  zm arł. R ohaterski 
ch łop iec je s t przedm iotem  ogólnego podzi­
wu i w spółczucia w Kaliszu.

—o—

Życie robotnika.
Duży pokój ordynacyjny, w którym odbywa 

się amtuiatoryjne badanie chorych robotników.
Na długich stołach leży materja! opatrunkowy, 

wata. plastry, słoiki, flaszki. Z otwartych szaf wy­
zierają instrumenty chirurgiczne. Na biurku po­
tężna księga. Kobiety i męzczyzni w obłych, a z 
ipo szyję zapiętych płaszczach, powietrze przesy­
cone mdłym zapachem lekarstw.

Drzwi się otwierają, wchodzi robotnik. W  tej 
chwili we drzwiach ukazujfe się grupa nieszczęśli­
wych ludzi.

Robotnik, znający już otoczenie, podchodzi do 
lekarza i mówi z uśmiechem na zmPętej, nieweso­
łej twarzy :

— Znowu tu jestem .
Zrzuca z jsjebie nawieszony płaszcz, jego prawa 

ręka aż po ramię cała w bandażach. Robotnik sy­
czy i krzywi się, gdy mu lekarz odwija opatrunek.

— Kontuzja... przedlramię...
Miodszy lekarz notuje to w księdze. lekarz 

ordynujący usuwa watę, zczerniałą z krwi.
— Pana darta... poniżej łokcia.
Strzaskane ramię ^robotnika zwisa bezwładnie,

zniekształcone, spuchnięte.
— Dlaczego pan nie uważa? — zaczyna le­

karz rozmowę — teraz pan ma.
Roootnik jęczy z bolu, a lekarz uspokaja go:

— A leż to nie boli...
Pot spływa z pozieleniałej twarzy robotnika;

jęcząc i sycząc, gdy lekarz czyni zabieg opera­
cyjny, wy rzuca przez zaciśnięte zęby:

— Koło...
— Koło popędowe...

Wchodzi arugi, piąty robotniK. jeden ma o- 
patrunek na piersiach, innemu zdejmują z głowy 
turban z waty, przesyconej krwią, trzeci obnaża
amię, na którem widnieje rana pełna ropy i

krwi. Lekarz zatrzymuje się na chwilę, mówi coś 
do kolegi, notującego w książce, poczem we dwóch 
badają chorego robotnika, już nie jego ranę, lecz 
usta, język piersi.

— Płuca. Taki człowiek musi uważać. Trzeba 
będzie Uhżo czasu na wyleczenie takiej rany... 
Co się stało?

Robotnik patrzy ze zdziwieniem na lekarza, 
krztusi sję, potem mówi catkiem prosto.

— Maszyna
— Maszyna.

W cnodźą kobiety, aźieei z obandażowanemi 
rękoma. Młoda dziewczyna płacze i drży na ca- 
łem ciele, trzyma prawą rękę iwj lewej, opatrunek 
jest całkiem św ^ży. Po zdjęciu opatrunku uka­
zują się zmiażdżone palce. Lekarz opatruje, uśmie­
cha się, coś itnówi, pyta, a dzićwczyna myśli o 
śmierci, o swoidi, nareszcie napót omdlała odpo­
wiada :

— Maszyna.
— Krosna...

Rosły młodzieniec obnaża swe biodro; jego 
nagie, muskularne ciało ugina się, gdy lekarz ba­
da strzaskane bioaro, gdy dotyaa wielkiej rany 
na ramieniu. Lekarz pyta, a robotnik odp rwiada

— Transmisja...
Na piersiach, na ramionach pełno blizn.
— Z czego lo? — pyta lekarz, wskazując 

na ledną.
— Z łańcucha...
— A to?
— Walec.
Lekarz nachyla się ku strzaskanemu biooru. 

jest zupełnie zadowolony, klepie robotnika po na­
gich plecach i pociesza

— Nic ci nie będzie.

Wchodzą nowi ludzie, nowe wypadki. Po- 
szaipane mięśnje, strzaskane kości.

Znowu maszyna, wciąż maszyna.

Co to iza potwór, co porywa w swe tryby żywe 
ciało ludzkie? Co w swe koła wplata palce pra­
cujących? Co pasami i łańcuchami rozszarpuje 
ramiona robotników? Kto jest ten dźwięczący po­
twór w czarnych czeluściach fabryk, w przesyco­
nych ciężkiem powietrzem warsztatach?

Kto on jest?
E. L.
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Lwów sbciaiłstyczny poftp r rozbijaezy.
W  ubiegły poniedziałek w lokalu  Z\v. 

Zaw. P ra c a " , R ynek 8 odbyło się Zgrom a­
dzenie c/łonków  P. P. S. we Lw ow ie, ce ­
lem złożenia przez delegatóv spraw ozdania 
z JtAM K ongresu  P. P. S. w Sosnow cu. R e­
ferat w tym względzie w ygłosił Low. dr. 
Lów enslein  om aw iając stanow isko delega­
tów lw ow skich n a  kongresie w Sosnow cu, 
w ypow iadających  się za ja k  n a jo strze jszą  
opozycją w obec rządu i za bezwzględnem 
potępieniem  rozb ij ackiej i zdradzieckiej ro­
boty „j aw oro wszczyzny u.

P o  ożyw ionej dyskusji w k tóre j ca łk o ­
wita w iększość przem aw ia jących  uznała sta­
now isko delegatów lw ow skich za słuszne, 
uchw alono n astęp u jące  w nioski

1) Zgrom adzenie p arty jn e  we Lw ow ie 
odbyte dnia 26. listopada b. r. w lokalu  Zw. 
Zaw „ P ra c a " , godzi się w zupehiośpi ze 
stanow iskiem , za jętem  przez delegatów
lw ow skich n a  Al K ongresie P. P. S. w
Sosnow cu i w yraża pełne zaufanie Radzie 
N aczelnej, C. K. W  i Z P. P S.

2 ) Z ebranie p arty jn e  P. P . S. we Lwo-' 
w ie w yraża głęboką cześć tow. posłow i 
Zygm. M arkow i, prezesow i Z. P P. S. Ży­
czy m u jak n a jr\  chlejszeg-o powrotu do 
zdrowia i dalszej ow ocnej pracy  dla d obra 
id a s j p ra cu ją ce j i dobra Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j

Z Syndykatu dziennikarzy iwow .
W  poniedziałek wieczorem  odbyło się 

posiedzenie W ydziału Syndykatu dziennika-: 
rzy  lw7owskieh, zw ołane d la  z a jęc ia  stano­
w iska w obec spraw y d y rek c ji T eatru  m ie j- 
skicgo i prof. Kozickiego, re feren ta  teatral­
nego „Słow a Polsk iego". D yrek,cja za- 
skarżyła prof. Iv. o obrazę honoru, popeł­
n ioną oruKiem  w7 te jleton ic , zaw ierającym  
re ce n z ję  z „Iry h jon a"- P. h p r e z e s  Zw. li­
teratów  lw ow skich .spowodował, żje Zwią­
zek w ystosow ał do rozm aitych  zrzeszeń ti- 
teracKcih i dziennikarskich  w7 Polsce pism o 
z prośbą, o określenie w ystąpienia D y rek c ji 
tea tru  na drodze sądow ej ja k o  ,.próby te r­
roryzow ania n iezależnej opinj? krytycznej".

W ydział SyndykaLu D ziennikarzy lwow­
skich po dłuższej d ysku sji powziął uchw a­
lę, ośw iadczającą, że Syndykat w spraw ie j 
p K ozickiego a d y rek c ją  teatru  ja k o  w czy­
sto pryw atnej n ie  za jm u je  stanow iska.

\Vydano n astęp u jące  konsensy budo­
w lan e : Janow a Strożakow i n a  dom parte­
row y przy ul. B o czn ej P iaskow ej, Mie­
czysław ow i Liickendorfow i n a  1-piętrow y 
dom frontow y oraz parterow y dom w7 po­
dw órzu przy ul. W ązkiej. Pow szechnem u 
Zakładow i Ubezpieczeń W zajem nych  na 
3-piętrow y dom przy ul. Głowińskiego, 
Auguście S lau berow ej na 1-p iętrow ą willę 
przy ul. K rasińskich .

I chw alono przeprow adzić roboty adap­
ta cy jn e  w7 ochronce przy ul. P ija ró w  za 
kw otę 3 .660  zł.

U drwal ono zaciągnąć p oży czk ę w B an ­
ku G ospodarstw a K rajow ego w kwocie' 
1 ,537 .800  zł. n a  buuowę bloku 3 -p ięh o - 
W ycłi domów^ m ieszkalnych  i 2-piętrow ego 
domu kąpielowT6go n a  gruntach  m ie jsk ich  
p rzy ul A rciszew skiego,

U chw alono w ypłacić robotnikom , z a ję ­
tym na budow lach m ie jsk ich , k tóre w roku 
b ieżący m  będą pod dachem , t. zW. .,glei- 
ehow e", w kw ocie 5 .709  zł. (

Przyznano C entralnem u K om itetow i

T a k  w ięc zgrom adzenie byicr w ielką m a­
n ife s ta c ją  n a  rzecz całości p artji i S o c ja ­
lizmu, z drugiej zas strony w yrazem  obu­
rzenie i pogardy dla tych, którzy w drapaw ­
szy się po b ark ach  ludu p racu j ącjego pró­
b u ją  ro z b ija ć  szeregi jed yn ej prawdziwie 

i robotn iczej p artji, ja k ą  je s t P. P. S. pla­
m iąc w ten sposób sw ój Iionor, i cześć.

S ocja listy czn a więc; k lasa robotnicza 
m iasta  Lw ow a stwierdziła, że pachołkow ie 
sa n a c ji t. zw. „B ebeesy" na terenie Lwowa

Impsrł z zagranicy a
Pan pronjer Bartei, podczas swe; bytności w1 

Poznaniu, 21. października oświadtzył na konfe­
rencji prasowej, że... „import Polski w lwiej części 
jest importem zdrowym".

Warto się jedhak bl.żej przyjrzeć temu, jak to 
„zarowie" wygląda:

AAówi się .ciągle, że Polska jest krajem rolni­
czym.

Otóż w roku gospodarczym 1927/28, czyli od 
1. sierpnia do 1 sierpnia, musieliśmy dokupić 
z zagranicy zbóż i produktów przemiału o 50 
miijonów zł. więcej, am żeli w 1926/27 - roku gos­
podarczym. A zaś w roku gospodarczym 1925/26 
mieliśmy przecież nawet znaczną nadwyżkę wy­
wozową, A więc

sprawa z samo wystarczalnością wyżywienia 
z roktf na rok się pogarsza.

Za ostatnie czterolecie od roku 1923 w bi­
lansie zbóż chlebowych import do Polski posiada 
znaczną przewagę. Następnie pszenicę uważa się 
u nas jeszcze, nie wiadomo dlaczego, za luksus, 
a przecież małe spożycie pszenicy jest tylko obja­
wem zacofania gospodarczego. Powtóre spożycie 
zbóż chlebowych jest u nas mniejsze niż oylo 
przed wojną o jakieś 28 do 30 kg na głowę, nie 
mówiąc już o tern, że jest o 53 kg. mniejsze od 
spożycia francuskiego, a o sto kg. mniejsze od 
duńskiego. A^ało jemy, pońgładzamy się, dlatego 
się jeszcze bilans zbożowy jako tako trzyma. Je­
żeli spożycie nasze zbóż chlebowych podniesie Sję 
do poziomu przedwojennego, to będzie bardzo kru­
cho z bilansem, będziemy musieli sprowadzać je­
szcze więcej zboża. Prócz tego przecież co rok 
ludność Polski zwiększa się o pół miljona ludzi. 
Przybywa żołądków, a nie przybywa ziemi, pro­
dukcja zaś me podnosi się dostatecznie szybko.

Opieki nad zydowskjerni sierotam i we L w o ­
w ie subw encję w kw ocie 1000  zł. n a  za­
kupiło opalu, odzieży zim ow ej, obuwia i ja ­
rzyn  n a  zim ę

U chw alono odńeshm row ać kosztem  
2000 zł łazienki Zakładu św. Ł azarza  i spra 
wić; 2 nowe wanny.

Przyznano Czytelni polskiej n a  Jałow cu' 
subw encję w kw ocie 300 zł. — Instytutow i 
G eofizyki U niw ersytetu lw ow skiego ua do­
kończenie szczegółowych zd jęć in k lin acji 
m agnetycznej ua obszarze mapy okolic Lw o 
wa przyznano subw encję w kw ocie 1000 
złotych

U chw alono przeznaczyć kw otę 6 .258zt. 
21 gr. na zakunuo gablot i in nych  przed­
m iotów  dla Muzeum historycznego m iasta 
Lw ow a w „C zarnej K am ienicy :.

"U ch w alo n o  w ydzierżaw ić P P . W łady­
sławowu W ackow i i Stanisław ow i Kissowi 
fohvark  Lew andów kę o obszarze około 150 
m orgów  do koń ca 1934  <r. za czynszem  rocz 
nvm po 250 kg żyta od 1 m orga.

— o—

Zgon admirała Scheera.
B E R L IN . Zm arł lu la j adm irał Reiinhard 

Sch eer w 66 roku  życia.
•Nazwisko Sch eera  .stało się głośne pod­

czas w ojny św iatow ej, wt które j — od lu ­
tego 1 9 1 6  r. — b ra t w ybitny udźial ja k o  
naczelny w;ódż w szystkich zb ro jn y ch  sił 
m orskich  N iem iec. W  d niącli 31. m a ja  i 
1. czerw ca tegoż roku fio ła  n iem iecka pod 
jego  dowództwem stoczyła z flo tą  angiel­
ską  w ielką bitw ę pod Skągerak i m im o 
przew ażających  sił angielskie,, zdołała u jść  
pogrom u. Ż tego leż powodu N iem cy bitwę, 
tę uważali za zwycięstwu.

„samo\s ysfarczaltiość".
Dotychczas (z wyjątkiem r. b.), po żniwach 

zboże się eksponowało, potem, skoro na przed­
nówku zbrakło go, przywoziliśmy je z zagranicy. 
W  sumie więcej przywożono, niż wywożono. Za­
potrzebowania na pszenjcę, żyto i owies w r. 
1927 i w pierwszem półroczu roku bieżącego 
Polska nie pokrywała produkcją własną. Niedobór 
nył uzupełniony przywozem w znacznej części 
z Niemiec. Ten przywóz z Niemiec był tranzy­
towy, to znaczy, że zboże sprowadzane z Niemiec 
było produkowane gdzieindziej, tylko Kupiec n,e- 
miecki je nam dostarczał. Ale co więcej, kupiec 
niemiecki dostarczał nam i dostarcza zboże z A- 
meryki, a nawet z Rosji W ogóle zbożowy kupiec 
niemiecki panuje na naszym rynku. Objaw im­
portu niezdrowy.

Niema dzisiaj krajów samowystarczalnych. Ist­
nieje międzynarodowa wymiana i współzależność. 
Należy się przygotować na względną samowystar- 
czalność na wypadek. To pobudzi różne działy na­
szego przemysłu do uniezależnienia się od1 zagra­
nicy. Trzeba również popierać rozwój własnej wy­
twórczości. Od1 tegu bowiem zależy rozwój prze­
mysłu, prajca w fabrykach, zmniejszenie bezrobocia.

Ale nawoływanie społeczeństwa, aby stale „ku­
powało towary krajowe", nieraz droższe, a często 
i gorsze, jest

żądaniem ofiar od konsumenta na rzecz faory- 
kanta.

Jest to odwoływaniem się do uczuć społecznych 
szerokich warstw1 konsumentów, celem popierania 
antyspołecznych działań naszych „krajowych pro­
ducentów".

Otóż w tern leży sedno rzeczy. Zamiast do 
spożywców, akcję należy zwrócić do — fabry­
kantów,

żeby" nasze towary były trochę lepsze i trochę 
tańsze.

Wtedy wszyscy będziemy kupowali wyroby 
krajowe. Mniejszy zysk, a duzy obrot, oto zasada 
kierownicza. Spożywcy oędą zadowoleni, jeszcze 
więcej producenci, a już chyba najwięcej pań­
stwo.

Walki wewnętrzne w Afgam&Unie.
NEV- DELPHY. 27. listopada. (Pat.) Król atgań- 

śki, opuścił Kabul, udając się do Jalalaoad, skąd kie­
rować będzie akcją wojenną przeciwko szczepowi 
Shinvaris, 'który w dalszym ciągu prowadzi walkę 
i rozpoczął już ostrzeliwanie przednich placówek af- 
gańskhh. Droga z Sakai do Jaialabać jest nadal zam­
knięta. DaJsze wiadomość donoszą o zajęciu iprzez woj­
ska perskie Laptuirki i o pokonaniu przy w ódcy szczepu.

DGAIY DLA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
W ARSZAW A, 27. 11, (AW). „Kurjer Por." 

podaje, że na posiedzeniu komisji organizacyjnej 
Zakładu Uubezpieczenjowego Pracowników Umy­
słowych zapadła uchwała, by w związku z  10-cio 
leciem wskrzeszenia Państwa wybudować kosztem 
30 milj. zł. domy mieszkalne dla ubezpieczonych 
pracowników umysłowych.

n ie  rna.ui nic do szukania.
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K lą s k u  burz.
O l b r z y m ie  s z k o d y  s p o w o d o w a n e  p r z e z  c y k lo n .

L O N D Y N , 27. 11. (P a l.) . W cz o ra jsz y  
cy k lo n  clat się  szczególn ie w e zn ak i L i-  
ve|rpoolowi i o k o licy  S ta c ja  m eteo ro lo g icz ­
n a  zan o to w a ła  szy b k o ść w ia tru  p rz e k ra cz a ­
ją c ą  115 kim . n a  god zinę p rzy  ciśn ien iu  2(1 
fu n ló w  n a  slo p e kw ad rato w ą, leszcze w ięk ­
szą  szy b k o ść zan o to w an o  w C royd on , b o  do 
c h o d z ą cą  d o  1 3 0  kim  n a  godzinę. C yklon  
spow odow ał w ie lk ie  s tra ty  m a te r ja ln e  i po­
c ią g n ą ł za  so b ą  o fia ry  w ludziach  na lą ­
dzie i na morzu. —• W  okolicy Merscy angiel­
s k a  m o to ro w a lód (ratunkow a „N ew -
I>righlon“ w y k aza ła  w ielką  d zie lność, r a ­
tu ją c  zało gę fra n cu sk ie g o  p aro w ca „D ol­
in  a s “ K ódż u ra to w ała  c a łą  zało gę 2 i lu­
dzi. Rów nidż w pobliżu  (1 u e m s c y  u w y jś c ia  
z k a n a łu  L a  M an ch e  n a  A tlan ty k  zatonął 
s ta tek  fański ,.P o m m e rn “ o p o je m n o śc i 2 3 0 0  
ton N a p o m o c  to n ą cem u  statkow i pośpiew 
szy ło  k ik la  p aro w ców . C a łą  załogę to n ą ­
c e g o  sta tk u  w liczb ie  8 4  osób  w ziął n a  
sw ó j p o k ład  p aro w iec n iem ieck i , , i l e r o s “ . 
Aby u ła tw ić  so bie  d ostęp  do to n ąceg o  „P atii 
neirn“, s ia tk i ratow n icze m. in. angielski [>a- 
irow iec ,.M a tia n a “ w ylał n a  w odę ca ły  zajras 
oliw y. T o  sam o z ro b iły  in n e parow ce. K o- 
n ik a l m eteo ro lo g iczn y  zapow iada siln ą  w i- 
c h  ud' ę- pó ł n ocn  o-z ach  odn i ą .

HAMBURG, 27. 11. 1928. Burza, wczorai w 
godzinach wjeczornych uspokoiła się z naocznie. 
Mimo to poziom w purcie podnosi się w dalszym 
ciągu, przyczem dziś w nocy osiągnął poziom 
6‘5 mejtrów ponad normalny poziom wocy w 
porcie hambtirskim.

NA W YBRZEŻU fL SZPAN JI.
BERLIN, 27. 11. (A W ) Nadchodzą tu dalsze 

wiadomości o burzy szalejącej na calem północ - 
nem wybrzeżu Hiszpanji. W  San Sebastian za­
tonęły dwa statki rybackie. Dwa inne statki zaś 
zderzyły się i jeden z nich wraz z 4 ludźmi za­
łóg* zatonął. Również wielkie szkody burza po-

Sdkcss Ilsry P. P. $ m y  .wytoerash 
ds Kasy Charycb w

WARSZAWA. 27. listopada, (tel wł.) W  nie­
dzielę 25. b. m udbyly się wybory do Powiatowej 
Raoy Kasy Chorych w Żywcu. Na listę PPS. padło 
2.200 głosów, 20 mandatów. Większość PPS. w Za- 
rząozfe Kasy została zapewniona.

Chadecja mimo szalonej agitacji, przy poparciu 
sanacji, stracha dwa mandaty.

Wyplaeanis 15 proc. dodafkn
WARSZAWA. 27. listopada (teł. wt. Ministerstwo 

skarbL poleciło podległym urzęJom wypłacić funkcjo- 
narjuszom państwowym, emerytom, wdowom 1 siero­
tom 16 proc. aodatek w IV. kwartale roku Budżetowe­
go 1926— 29. Wypłata ta nastąpi w ratach pierwSza 
31. grudnia o. r. ,

sm  drumayond w  po zn an iu .
POZNAŃ. 27. listopada. (Pat.) Dzisiaj rano przy­

byli do Poznania sekretarz Ligi Narodów brummond1, z 
małżonką, dyrektor sekcji politycznej Sigimura wraz 
ze swojem otoczeniem i dyrektor Reidiman oraz de­
legat Polski do Ligi Narodów minister Sokal z mał- 
żonką.

— od­

czyniła na Sycylji i w środkowycn Włoszech. 
Pozatem donoszą, o straszliwej burze, szalejącej 
w okolicach Filipin na Oceanie Spokojnym Bu­
rza zrąszczyła jedną trzecią zbiorów kokosowych. 
Sygnały S. O. S . nadsyłane z morza chwytane są 
przez stacje odbiorcze w aalszgm ciągu, Świadczy 
to, iż mimo uspokojenia się burzy, wielu stat­
kom grozi jeszcze 'poważne niebezpieczeństwo.

PARYŻ, 27. 11. (AW.). Burza szalejąca nad 
kanałem La Manche uspokoiła się. Komunikacja 
okrętowa przez kanał została znowu przywrócona. 
Statek pocztowy „Maid of Orleans" pierwszy wy­

ruszył w drogę, powracając po pewnym czasie 
z pocztą. Natomiast wiadomości w całej Francji 
brzaną niepomyślnie. Szczególnie ucierpiały od bu­
rzy miejscowości Perpingnan i Fau. Komunikacja 
telegraficzna i telefoniczna z temi miejscowościa­
mi jest przerwana. Z pow odu uszkodzenia prze­
wodów elektrycznych całe miasta toną w ciemno­
ść ach,

W E WŁOSZECH.
RZYM, 27, 11. (AW.). Na wybrzeżu włoskiem 

szalała ostatnio gwałtowna burza, która wyrzą­
dziła ogromne szkody Droga wiodąca z Genui do 
Spezzji zostara zniszczona przez powódź Wyspy 
Zatoki Neapolitańśkiej zostały .również nawiedzone 
burzą. Drogi znajdują się pod wodą.

BARCELONA, 27. 11 (AW.). Naid1 miastem 
i okolicą przeszła ubiegłej nocy silna burza, rtó -a 
wyrządziła duże szkody

Bunty włościańskie w Sowietach.
M A R SZ A W  y ,  27. 11. (A W ). ,K u r jc r  

P o r a n n y 11 donosi z W iln a , że nadeszły  tam  
w iad o m o ści o w ybuchu p o w stan ia  ch ło p s k ie  
go w o k o lica ch  W iteb sk a . Ma dno b y ć  dzie­
łem  o rg a n iz a c ji konLrrew olufcyjnej, do k tó ­
r e j  n ależał szereg’ lu d zi ma w yższych sta ­
n o w isk a ch  w so w ieck ie j b ie ra n c b ji urzęd - 
m / e j. Na czele  o rg a n iz a c ji sta l b. p isarz 

g m in y  P u ch a lsk i. R ó w n o leg le  istn ia ła  o r ­
g a n iz a c ja  kob iet. O rg a n iz a c je  te Leroryzo- 
w ais k o m u n istó w  w o k o licy  i u rząd zały  szó 
ireg krw aw y ch  zam ach ów . N iszczon o  p o r­

tre ty  L e n in a , m o rd o w a n o  kom u nistów . D o­
p ie ro  oddziałom  G P U  udało  się. z likw id ow ać 
1ę. o rg a n iz a c ję . W  /.wiązku z tern aresz lo w a- 
no 00  osób , w kun 7 kob iet. K iero w n ik a  
o rg a n iz a c ji P u ch a lsk ieg o  a resz to w an o  w je ­
g o  ro d z in n e j w si K o b ry n k i, gdzk douzło do 
k rw aw ej w alki. C hłop i te j wsi i o k o liczn y ch  
u z b ro je n i w b ro ń  p alną, bądź w w id ły  i
s iek iery  z aa tak o w ali oddział w o jsk a . P o  
s tro n ie  p ow stań có w  je ’sl w ielu  zabitych  i 
ra n n y ch

— o—

Ujęcie sprawcy zbrodni przy ul. Foksa:!.
WARSZAWA. 27. listopada, (te! wł.) Śledztwo 

w sprawie giośnego morderstwa przy ul Foksal 1. 
17. dzięki nadaniom daktyloskopijnym, doprowadziło 
do ujęcia jednego ze zbrodniarzy. Jest to Sianisiaw 
Kwiatkowski, 3 - krotnie karany za bandytyzm. Kwiat­
kowski Właśnie występował w charakterze narzeczo­

nego zamordowanej, służącej Ariezewskiej.
Na trop sprawcy naprowadziły ślady palców na 

szklance wina, oraz pozostawione rękawiczki skórze 
ne. Podczas pizestu-uhama Kwiatkowski stanowczo od­
mówił informacji o spó klikach zbrodni.

—O- -

Konfssrenbia u Sejmu.
Sprawa ustalenia prac komisji budżetowej.
WARSZAWA. 27. listopada. (Pat.) Dziś w gabi­

necie marszałka sejmu Daszyńskiego odbyła się kon­
ferencja, w której wziął udżia> przewodniczący ko­
misji ouażetowej posei Byrku oraz wszyscy referenci 
poszczególnych działów budżetu

Tematem obrad,, było ustalenie prac komisji budże­
towej. Postanowiono, że komisja intenzywnie pracować 
bęozie do 21. grudnia b r., poczetn nastąpi przer­
wa do 11. stycznia. Dnia 11. stycznia komisja wznowi 
swe prace, które winna ukończyć 15. stycznia. Jako 
termlr. ostateczny aruku referatów oiaz sprawozdania 
komisji ustalono dzień 22. stycznia 1929.

Konterencia graniczna polsko-lttiw.
WILNO. 27. listopada. (A. W.) Jak poau,c „Kurjer 

Wileński" w dhiu 26. o. m. na odcinku Dowejki na 
pograniczu polsko- litewskim, odbyła się kon tor cn­
ej? graniczna z Udziałem przedstawicieli KOP-u. 1*°“ 
lkji, oraz władz administracyjnych polskich, tudzież 
włanz granicznych litewskich. Konferencja mifl*3 ua 
celu porozumienie w sprawie ukrócenia samowoli stra­
żników litewskich, którzy usuwają staie wiechy 313- 
nldzjrte i Jńłe honorują linji granjcznej, przecnodżąc na 
terytorjum polskie. Władze litewskie zobowiązały SK 
ukrócić tę samowolę.

—O—

Posiedzenie plenum Z. F. P. S. „ nini ! “ * n“®EBn rządu
WARSZAWA. 27. listopada, (teł. wl.) Posiedzenie 

plenarne Z. P. P. S. odbędzie się w piątek, 30. d. m. 
o goaz. 12.30 Na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusji ę o położeniu politycznem Polski. Obecność 
wszystkich tow. • posłów i senatorów konieczna.

s a m o b ó js t w o  p b o f . s e m in a r ju m

WARSZAWA. 27 listopada. (A. W .) W  Mogiel­
nicy pod Grójcem wystrzałem z rewolweru zabił się 
profesor państw, seminarjum nauczycielskiego 34- le­
tni Romuald Zbrożyna. Prznczyne nieporozumienia ro­
dzinne.

fa-k :o I*” '

Napad bandytów na sklep jubilerski.
Przekroczenie ftlinji śmierci*.

NOWY YORK. 27. listopada. (A. W.) W dzielnicy 
Manhattan, gozie znajdują się największe magazyny 
jubilerskie, dokonano niezwykle śmiałego napadu. O- 
k&ło godziny 5-tej, kiedy ruch na ulicach wrzał w 
całej pełnj, 3 bandyci weszli do magazynu i ogłu­
szyli uderzenmmi obu właścicieli. Złoczyńcy zabmU 
z kasy 75.000 dolarów i zbiegli, le n  napad ma swe 
specjalne znaczenie, ze względu na to, iż bandyci po

raz pierwszy od kilku lat, przekroczyli t. zw. „lin- 
ję śmierci", której przejścia dotychczas s;ę wystrzegali.

,,Linja śmierci" została wyznaczona przez pobcję 
w pełń ochrony dzielnicy banków i przedsiębiorstw 
Manhattan. Każdy przestępca, który przekroczył tę 
llnję. a był rozpoznany przez nolicję był natych­
miast aresztowajniy i przekazany sądowi, bez względu 
na to, ozy dokonał jakjcgoś przestępstwa, czy też nie

BUKARESZT. 27. listopada. (A. W .) W  manifeś­
cie, który nowy rząd w najbliższym czasie ogłosi 
narodowi, na pierwszym planie reform postaw iono ie -  
formę' administracji (w duchu decentralizacji, iako-- 
te *  oubowtednidgo doboru urzędników' od których wy» 
magać -się będzie bez partyjności j wiernej służby P®”" 
stwu. Stan sędziowski będzie isamoaźjelhiony drogi? 
poprawy bytu materjakiego. Szczeyólny nacisk kła­
dzie się również na potrzebę reorganizacji arruji-

NOWE PISMO PARTYJNE.
WARSZAWA. 27. listopada, (tel. wt.) Często­

chowski O. K. R. P. P. S., rozpoczął wydawani* wra- 
snepo tygodniowego organu „Czes.ochowianr "■

Pierwszy Nr. „Cżęstuchawiankia" ukazał się w 
niedzielę, 25. b. m. Cena pojedynczego nr 10 g,r. 
Adres Redakcji i Administracji, Częstochowa ul. Koś­
ciuszki 62.

— o—
LICZBA BEZDOMNYCH WZRASTA.

WARSZAWA. 27. listopada, (tel wl.) Ilość bez­
domnych w' Warszawie stale wzrasta Schroniska miej­
skie zamieszkuje 2.682 rodzili bezdomnych, razem, o- 
sod Dlisko 11 tysięcy

—o —
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Zwycięstwo PPS. przy wyborach do Kasy Chorych
w  S a n rD o rz e .

Sambor, w listopadzie.
Dnia 25. listopada odbyli) się u nas wybory 

do R ajy  Kasy Chorych Z yrona ubezpieczonych 
zostały wniesione 3 listy kandydatów. Jedna przez 
BIok stronnictw soejaiistycznyjcn i Związków za­
wodowych, oznaczona numerem 2, druga lista, po­
chodząca od Elnku Bezpartyncgo, a oznaczona 
numerem 3  i wieszcie lista Solidarność. Robotni­
czej, czyli komunistyczna, która z 'powodu ‘braku 
przepisanej hczby proponentów została unieważ­
niona.

Lista socjai,styczna odniosła zwycięstwo i zoo- 
Dyla 19 mandatów, lista Bezpa-tyjnego Bloku do­
stała mimo szalonej agitacji, pieniędzy i poparcia 
ze strony władz, tylko U mandatów. Cna^aktery- 
styczne jest to, że komuniści mimo, że ich listę 
unjeważnjono, prowadzili wielką agitację za swoją 
listą i nawet dali wydrukować 10 tysięcy kartek 
z numerami 5, a otrzymali nawet nie calycn 10 
głosów, bo tylkc 8.

Nasi wypróbowani towarzysze i tym razem 
jaik jeden mąż stanęli do walki i odnieśli zwycię­
stwo. Zwycięstwo byłoby jeszcze większe, gdyby 
me to, że Bebechowcom pomagali wszyscy obszar­
nicy i urzędy, no i policja. Naszych towarzyszy 
aresztowano, gdy tylko jakiś agitatoi B B  na nich 
palcem wskazał, a im wolno było agitować nawet 
i w lokalu wyborczym. Wszystkie te nagonki nic 
nie pomogły — socjaliści zwycięzyh. Nie poma­
gało to, że z wszystkich wsi sprowadzono służbę 
dworską, że każdemu zapłacono po kilka złotych 
niby to tytułem dyjet i dostarczono podwody — 
Sami właściciele i zarządcy dworow prowadzili

Przez posty w;!k nie tyje ..
Bracia Szymon i Benjamin Lorberfeldowie, 

zam w Rzeszowie, przeoywając poprzednio przez 
pewien czas w Czecnosłowacji, złożyli do Kasy 
oszczędności w Libercu kwotę 27.000 kor cze­
skich. Pienjędzy tych nie mogu następnie podjąć z 
kasy, iako cudzoziemcy. Prosili przeto swego przy­
jaciela Abrahama Fraenkla, zam. przed dwoma 
laty w Morawskiej Ostrawie, aby w ich imieniu 
podjął te pieniądze, i odesłał im do Rzeszowa. 
Fraertkd, likwidując swe inteisa w Czechosłowa­
cji, otrzymane ksjazeczk oszczędnościowe dał ad­
wokatowi dt. Edmundowi Falkowskiemu z po­
leceniem, aby ipodjął pieniądze z kasy i popłaci! 
/ego długi.

Gdy przez dłuższy czas Lorberfeldowie nie 
otrzymywali gotoWki, zaniepokoili się, a zasię­
gając w tej sprawie informacji, dowiedzieli się 
o postępku Fraenkla. Wskutek ich protestu kasa 
w Libercu nje wydała pienjęuzy dr. Falkowskiemu, 
pozatem Lorberfeldcwie dowiedziawszy się, że 
Fraenkel przeoywa we Lwowie oska-żyli go o 
sprzeniew;erzenie.

Wczorai stanął oskarżony jprzed sądem. Obroń­
ca jegu dr. Kibjtz wykazał na rozprawie, że fakt 
sprzeniewierzenia nie miał jednak miejsca, gdyż 
Kasa nie wydała pieniędzy pełnomocników1! oskar­
żonego. Dzięki więc zapobiegliwości Lorbefeldów 
Fra. nkcl wywjnął się z kryrmnału, gdyż na tej 
podś+arwie, trybunał uwolnjł go od winy i kanj.

Rozprawie przewodniczył r Hoszowski, oskar­
żał prok. Wondrausz.

służbę do urny, a głosowali oni oczywiście jak 
pan. kazał. Mimo tego BB  poniosła klęskę i my­
ślimy, że więcej Kasy Chorych tykać nie będz‘e.

Z grona pracodawców lista żydowska Nr. 1 
uzyskała 9 mandatów, a B B  6 mandatowi Z listy

W  realności przy ul. Sakramentek 1. 32. mie­
szkał od 1915 generalny sekretarz Centr Zw. 
pracowników- państwowych Karol Mazgała W ła­
ścicielką tej realności jest Anna Wpcykowa, żona 
lekarza Zakładu Kulp-arkuwskiego, która mieszka 
w tej realności wraz ze swym ojcem Filipem 
Vólplem. Wacykowa od dłuższego czasu starała 
się usunąć lokato-a z mieszkania, lecz bezsku­
tecznie, gdyż płacjł on czynsz regularnie.

Dn. 21 bm. w czasje nieobecności p. Mazgahj 
we Lwowie kamienicznjczka ze swym ojcem aoko- 
nata włamania do mieszkania lokatora, a -po usu­
nięciu mebli wprowadzili do pokoju nową lo­
katorkę, niejaką Lówjnsolmową, od której Wacy- 
kowa pobrała Wysoki czynsz z góry na 3 lata.

Wyrumowany w, nieprawny sposób lokato", 
wróciwszy do Lwowa, uaał się o pomoc do po­
licji, żądając przywrócenia poprzedniego stanu po- 
siaaanja, gayż czynsz za zamieszkanie zapłacił 
do końca listopada. Butna kamieniczniczka odpo­
wiedziała interweniującym posterunkowym, że zro­
biła tak jak sję jej podobało i nie myśli tłumaczyć 
się przed policją.

SzeroKie kręgi afery pobcnure].
Przeu trzema miesiącami został aresztowany! major 

dr. Urbanowicz, lekarz chorób nerwowyćł, szpitala 
wojskowego, pod zarzutem uwolnienia ze służby woj­
skowej poborowych, którym za zapłatą wystawiał od­
powiednie poświadczenia lekarskie Wraz z nim are­
sztowano dwóch sierżantów stacjonowanych w Tar­
nopolu, |również wmieszanircn w tą aferę.

W sprawie tych nadużyć, pociągnięto do od- 
powieozialnośCT ponad 180 osob, z których wiele prze­
bywa w areszcie śledczym, bądź w więzieniu woj- 
skowem, bądz Brygidkach.

W Tarnopola wczoraj aresztowano małżonków Al­
tana i Heni? Markusów, których syn został Uwolniony 
z wojsku wskutek machinacji dr. Urbanowicza. Młody 
Maricus zbiegi i ukrywa się przed pościgiem policji. 
Aresztowani Markusowie obecnie mieszkają w Czer- 
niowoach i p.zyigodnie bawili w Tarnopolu, gdzie 
wpadli w ręce policji.

żydowskich pracodawców wchodzi 6 żydowskich 
Towarzyszy. Również i wśród pracoaaweów Be- 
bechowuj prowadzili wielką agitację. Autami i 
1 3wozami się rozbijali. Z najdalszych zakątków 
wyborców, ściągali i dzięki 'pomocy osławionych 
rrtadrerow wyuorczych żydów, niejeanuk-otnie ży- 
d oskiego wyborcę na swoją stronę przeciągnęli, 
-ecz nic im to nie pomogło. Razem z swojemi be- 

biątkami nie mają więcej niż jedną trzecią cześć 
mandatów całej Rady Kasy.

Argumenty te przemówiły do przekonania or­
ganom bezpieczeństwa gdyż zrezygnowały z dal­
szej interwencji, a o fakcie tym tylko doniosły 
prokuraitorji.

Tani obrót sprawy świaaczy, iż widocznie 
nowy kur.: nastał w załatwianiu taK walnych 
spraw. Dotychczas bowiem policja nie dopuszczała 
do napaiów na mjeszKanja lokatorów i brała ich 
w obionę przed samowólą kamienjczników. Dziś 
jak widujmy dzieje się inaczej.

-yżby bezprawie miało zatryumfować?

Krwawy pojedynek o narzeczoną
w  Zamarstynowie p^zy ul. Nowe,, 1. 21, mieszka 

19- letni Samuel Tiergarten, zatrudniony w fabryce 
świec. Wczo-ai powrócił T. z Warszawy, gazie ba­
wił iprzez pewien -czas i dowiedział się, te  sąs>a(f je­
go Al- letni Leison Heater zcałamudł mu jego narze- 
czonę. Srodze tern zmartwiony Tiergarten „dał się 
wczoraj wieczór do mieszkania Heckera i począł mu 
„roztrząsać sumienie". Po krótkiej wymianie słów przy­
szło -do rękoczynów, wówczas Hecker porwał za 
póż i -st: asaliweip cięciem przedąi rywalowi policzek 
od1 wang a!ż do ucha, następni" zaś ugocził go Jwu- 
k-oinie ostrzem w bok iewy , ^godząc widocznie w sei - 
ce NI'i ludzki krzyk nieszczęsnego Zaalarmował lokato­
rów, którzy wpadłszy do mieszkania wyrwali z rąk 
rozbestwionego nożowca ociekającego krwią Tiergar- 
tena. i

Niebawem przybył na miejsce zawezwany lekarz 
Pogotowia rai. dr. Adamiaw, który p-u udzieleniu pier­
wszej pomocy polecii odwieźć zmasakrowanego do 
szpitala.

Nożowce aresztowała policja.

Sąd szkoią grzecznych manier.
Przta rokiem ul. Zamarsiynowską przejeżdża! 

wóz .laraaówany drzewem, woźnica zaś 22-letni 
jtanislaw  Pałęga skierował „oni? na szyny tram­
wajowe, aby jechać gładko jak po „maśL1' -  
Jazcte ta wjdocznje była przyjemna, gdyż Patęga 
nie kwapił się zjechac na bok, gdy nadjechał 
tramwaj „9“ a motorowy Emil Szeliga przez dłuż­
szy czas» dzwonkiem dawał sygnały. Nie wzru­
szyła Paięgę nawet interwencja st. posterunkowego 
J- de na Kalisza, którego w irytacji uderzył bi­
czyskiem. Zupełnje jednak wypadł on z równo­
wagę gdy zjawjł się wywiadowca Jan Milewski 
wraz z innym poyciantem. Pałęga stanął wówczas 
okon, -m, położył się na ziemię i szpetnie kopnął 
w bi ?uch wywiadowcę. W  międzyczasie powstało 
na ulicy zbiegowisko co się zowie, ostatecznie 
odstawiono malkontenta do komisarjatu.

Wczoraj stanął uparciuch przed wyrokującym 
sędzią r. Łyczkowskim. który skazał go na i  
miesjecy i 20 dni więzienia.

Nieborakowi nie zabraknie więc czasu pod­
uczyć się cierpliwości i „grzecznych manier" -  
w czasje pobytu w1 Brygidkach.

u w a l d e m a r a s a .

KOWNO. 27. listopada. fA. W ) Przyoył tu at­
tache francuski na państwa Dełtgckie płk A-chand. 
który Gdbgł konferencję z Waldemaraseui oraz genera­
łem Pi jchawiezniusem, szefem sztaou generalnego.

N ab ożeń stw o Ż ałob n e
za duszę ś. p.

LUDWIKI z DRZEWIECKICH KUCHARCWEJ
odprawione zostanie w czwartek dnia 29 listopada 1928 r. o stodz. 9’30 rano w ko­

ściele św. Marji Magdaleny we Lwowie, o czem zawiadamiają pogrążone w najgłębszym żalu
D Z I E C I .

2UMER JUBILEUSZOWY
W  grudniu b. r. przypada 10-lecie założenia „Dzien­

nika Ludowego*. Z okazji tej wydajemy numer jubile­
uszów} w  dniu 8-go grudnia w znacznie powiększonej 
objętości, oraz w kilkakrotnie większym, aniżeli zazwy­
czaj nakładzie, który rozesłany zostanie po całym kraju, 
wobec tego ogłaszanie się w tym nr. będzie popłatne.
b n l a c r o n i n  do tego numeru przyjmuje Administracja„Dzien- 
U t j  r L o a c I I l d  nika Ludowego1*, Lwów, Szajnochy 2, teJ. 19-87.

Niesłychany napad na mieszkanie lokatora.
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K i b l u  o wytarach da Rady Rasy Chorych - Drohobycz
D-ohobjj-cz, w listopadzie.

Najwięcej grozili i obiecywali panowie z 3-ki 
(by.a Be-Be t. zw „sanacja" na zebraniu swem 
w „Gwieźuzie", gdzie solidarnie obok nich wystę- 
pywała 4-ka — dobrane towarzystwo), t. j. komu­
niści — posuwając się do takich argumentów, jak 
nazywanie lekarek kasowych słowami niedającemi 
się powtórzyć bez konsekwencji, krytykując tut. 
Zarząa, urzędników i lekarzy kasowych.

Najciekawsze, że się pogodzili panowie z 3-ki 
i 4-ki, a ip. prezes „Gwiazdy" Dr Piechowicz 
skwapliwie użyczył im sali, mimo, że panowie 
z 3-ki i 4-ki nje bardzo z przekonaniami p. Dr. 
Piechowjcza idą w  parze.

Słuchaczy na to zebranie werbowane po Rynku 
i nje dziwnego, że takie towarzystwo „dobrane" 
użyło sobie w swych przemówieniach na Kasie 
Chorych.

Na „Polmuije" 3-ka była delikatniejszą. (Zaraz 
poznać urzędników), pomalowali tylko afisze 2-ki 
wapnem, a na przestrzeni około 2-ćłi kilometrów, 
oblepili cały parkan „Polminu" i stacji kolejowej 
afiszami 3-ki, zaś na chodniku malowali ogromne 
3-ki, płacąc poczwórne szychty za te czynności 
nieuświadomionym robotnikom, którzy nie zda­
wali sobje sprawy, że stają się mimowoli zdraj­
cami interesów klasy robotniczej.

Przy tej okazji robotnicy „Polminu", proszą p. 
D* Dobrowolskiego, dotychczas zresztą szanowa­
nego i sympatycznego zwierzchnika, by dał pokoj 
polityce na fabryce, boć przecież trudno, byśmy

wszyscy byli jednomyślni, a z agitowaniem wśród) 
roootników przy pracy i wymyślaniem oporniej­
szym na iportjerni od „zaciętych awójkarzy" p. Dr. 
bardzo nie do twarzy.

P. dyr. Biluchowski powinien był i p. Dr. 
Dobrowolskiego pouczyć, tak jak naszych delega­
tów, że zabrania agitacji na iabryce, zwłaszcza 
w czas<e pracy.

Nie bardzo przyjemnie co prawda, było patrzeć 
zorganizowanym robotnikom, jak kilku robotników! 
i majstrów z opaskami 3-ki na rękacn, uwijało się 
niby pańscy lokaje z 3-kami i widać było po ich 
twaiiiach, że wstydzili się swojej zdradzieckiej, po­
dłej roboty, to też należy ubolewać nad ich sła­
bym charakterem; lecz spodziewać się należy, że 
przekonawszy się, jak przykro jest pełnić zdra­
dziecką funkcję, zmienią swój charaktei i 'w przy­
szłości zastanowią się, czy mają się sprzedać za 
judaszowskie pieniądze.

Majstrowie „Polmmu" okazali w< większości, 
ża respektują uchwałę konferencji sw'ej i głoso­
wa^ na 2-kę, jednakże kilku, trzymających się 
ogonka pp. urzędników, lojalnie poszli za rozka­
zem tychże.

Naogoł wybory przeszły bardzo poważnie i 
Spokojnie, z nadspodziewanem zwycięstwem listy 
Nr. 2.

Roootnicy „Polminu" i „Drosu" stoją zwarcie 
przy organizacjach zawodowych i PPS i posta­
nawiają Wszelkie szumowiny, podkopujące powagę 
tychże, wykurzyć, gdzie pieprz rośnie

P rob lem  prostytucji.
W  związku z fejletonem, umieszczonym przed1 

kilku dniami w „Dzienniku Ludowym", otrzymu­
jemy następujący artykuł:

Jedną z najbardziej ‘piekących bolączek ludz­
kości, jedną z największych nańb, jest obok woj­
ny, prostytucja.

Czy w Azji, kraju wiernych Mahometan, czy 
w Europie, św Jecie kultury, czy w Ameryce obok 
businesmanów Yankesów, wszędzie kroczy od' wie­
ków, liczebna armja istot wynędzniałych, eksploa­
towanych w okrutny soosób i pog irdzanych, armja 
prostytutek!

I zastanowić się musimy, dlaczego tak iest i 
czy tak być musi? Dlaczego istnieją mężczyźni, 
którzy kupują i kobiety, które swe ciało sprze­
dają? Czy odgrywa !w tym wypadku taktycznie rolę 
zasadnicza różnica między aktywnością mężczyzny 
i biernością (kobiety, która chcąc się st-oić i żyć 
wytwornie, oddaje się za pieniądze, w przeci­
wieństw Je dó mężczyzny, który dogadzając swym 
zachciankom i żądzom, kraanie, morduje i oszu­
kuje? ,

Czy miał rację autor artykułu „Problemu pro­
stytucji", zamieszczonego onegdaj w „Dzienniku 
Ludowym", zrzucając odpowiedzialność za istnie­
nie prostytucji, na złe skłonności, lekkomyślność 
kobiet i (przypisując im wyłącznie w jn ę ? !

Jeżeli ktoś zastanawiał się kyedgś nad zaga­
dnieniem prostytucji, studjował ją i starał się, 
objektywnie, bez uprzedzeń uchwycić motuwy, 
skłaniające kobietę do oddawania się za pieniądze, 
to musiał bezwzględnie dojść dó przekonania, że 
prostytutka jeśt tylko ofiarą stosunków społecznych, 
istniejących ustaw i przepisów!, przesądów i zwie­
rzęcych instynktów mężczyzn.

Jeżeliby było inaczej, to jakżeż możnaby sobie 
wytłumaczyć istnienie prostytutek męskich, uwija­
jących się we wielkiej ilości w Kairze, Konstan­
tynopolu . innych miastach, a oddających się za 
pieniądze, równie dobrze jak kobiety?!

jakżeż można sobie wytłumaczyć to, że wię­
ksza część prostytutek rekrutuje się z najuboższych 
warstw, służących, robotnic fabrycznych, sierót bez 
opieki i zrozpaczonych uwiedzionych dziewcząt,

R. GĄGOLA.

Do słońca.
Za szarym i m uram i fabryk i w arczą  m or 

lory, trz a sk a ją  m aszyny, przy  k tóry ch  p ra ­
c u ją  w szystkie g en erac jo  bez różn icy  płci 
i w ieku od dziecka do starca. P raca  ich 
bez życia, bez rytm u, gasząca struny życia 
dachow ego. N ieustanny m łyn kapitalizm u 
p-ożera sity życia ludzkiego, zam yka przed 
człow iekiem  drogę do lepszego ju tra . Co- 
dzienna w yd ajność pracy robotników  prze­
chodzi gardłem  przem ysłow ego piekła.

A w zam ian za n ią ?  Godlzina wypłaty, 
„.rzucony przez przed siębiorcę -  kapitali­
stę ochłap, z którym  tysiące ludzi, zgarbio­
nych  ciężarem  sm utku, do dom ow  sw ych 
pow raca, b y  gryźć w goryczy  swe zbolałe 
serca...

* i
W  głębokości kopalni, w ciem nych  cze­

lu ściach  sztolni i chodników , pracuje! p o ­
ch y lon y ch  i zlanych  potem  ty siące  górni­
ków  Przez długie godziny w szystkiem i si­
łam i rw ą rwarde skały , p ra c u ją c  d la  do­
statku  pom niejszypieli człow ieka: kapita­
lizmu. !

A myśl szuka, .śledzi w ciska się w głąb, 
p racu je ...

I rodżi sję bunt!
N agle bruzdy pionow e n a  czole.. Za­

ciśn ięte  pięści... B ły sk  prom ieni w przyga­
słych oczach ...i spokój — spokó j wólki 
o S łoń ce Ju tra !

*

D ługie szeregi dom ków robotniczych, 
zezem  i a łych od kurzu i dymu kom inów  
fabryczn ych  i kopalnianych .

N iebo przysłon ięte ciem ncm i chm uram i, 
ponury sm utek dżdżystego południa.

W  m rocznej izdebce siedzi m atka, oto­
czon a kilkorgiem  dlzielci. Szary  sm utek 
dżdżystego nieba duszę je j  przytłacza, zaś 
m yśl o diężkicm życiu ro b o ciarza  goryczą 
zw ątpienia skrzyw iła jó j b lade w a rg i..

N agłe szara  p ła ch ta  chmulr się rozd arła, 
zabłysła  otch łań  b łęk itu  i m ajestatycznie  u- 
kazało  się jasn e , ogrom ne, boskie — słonice !

Przez szybę okn a prom ień  słońca b ły ­
snął. P ad ł n a  pożółkłą tw arz kobiety b lask  
słońca i ro z la ł się, je j  zwiędłe rę ce  gorą­
cym  żarem  skrzepił, oczarow ał je j  dusze 
w spom nieniem  m inionych la t m łodzień­
czych... Z ap łakała  icjcho, a  po tein sp ok o j­
nie-, uryw anym  głosem  opow iada dzieciom 
swe przem inione życie, słońce sw ycn m ło-

pozostawionych bezkarnie przez ich uwodziciel’ 
na łasce losu?!

Dlaczego me spotykamy w armji tych nie- 
szczę: Ijwych istot, odnająqJ|eh się za kawałek Chle­
ba, za murem, w ogrodzie, w paskach, czy pokoju 
hotelu godzinkowego — cómk lordów1, hrabiów, 
książąt, przemysłowców, czy wogóle ludzi dobrzp 
materjal.ue sytuowanych?

Dlatego, bo prostytucja urodziła się wteay, 
kiedy zaistniał poraź pierwszy gwałt człowieka 
nad człowiekiem, dlatego, bo istnieją wyzyskiwa­
cze i wyzyskiwani, dlatego, bo mężczyźni, chcąc 
dogodzić swym żądzom, nje obliczają skutków1, 
zatracają sumienie, dlatego, bo są kobiety, które 
nie mają odwagi popełnić samobójstwa wtedy, 
kiedy żyją w najskrajniejszej nęizy, giną z głodti, 
a mają do wyboru śmierć lub hańbę!!

Wierząc w to, że zapanują kiedyś inne sto­
sunki, nie godzę się z twierdzeniem, jakoby pro­
blem prostytucji musiał pozostać otwartym, lecz 
przeciwnie, jestem pewny, że nadejdzie czas, kie­
dy z usunięciem przyczyn usunie sję ropiącą na 
cjełe ludzkości ranę — prostytucję. A stanie się to 
wówczas, gdy zapanuje sprawiedliwość społeczna,

M. S.

K&mienieznlcy rcyrzucaią lokatorom 
na bmh.

P. .Takób Manz, właściiciel kamienicy) ! 
dzierżaw ca dóbr uzyskał eksm isję  przeciw ­
ko bied nej wdowie po ro b o tn ik u  (n n irarzń ) 
Antoninie L ach o w ieck icj m atoe 2-ga dzieci 
w wieku 5 i 4 lat, zam ieszkałej w jeg o  
rea ln o ści przy ul. K ochanow skiego 123.

Za w łaścicielem  stoi nieujgJięte praw o, 
bo bied na kobieta nie op łaciła  m ń czynszu 
po 10 zl. m iesięcznie. W obec grożącej za  
k ilk a  dni bo  ju ż  1. grudnia tułaczki w śród 
zimy po u licach  m iasta  nie m oże naw et sta­
ra ć  się o podńajeńioę, k tóry by  o p ła ca ją c  
czynsz zapewnił je j  dach nad  głową. N a po­
m ieszczenie w b a ra k a ch  liczyć m e m oże. 
bo  b arak i są (ylko dla delożow ańych urzę­
dowo przez M agistrat ze względu) na bez- 
piejćaehslwo.

Ciekaw i jesteśm y, czy P an u  M anzowi 
jdst m ieszkanie te j biedaczki nieodzow nie 
potrzebne, czy  kwota k tó rą  mul je s t  dłużna 
decyii uj e o jego rów now adze finansow ej, 
lub spow oduje jego ru in ę  m a ją tk o w ą ?

KOMISJA KONSTYTUCYJNA OBRADUJE S i  ALŁ
W ARSZAW A, 27. 11. (AW). Od dnia dzi­

siejszego dó soboty 'komisja budżetowa Sejmu od­
bywać będzie codziennie dwa posiedzenia. W e 
czwartek będzie obradować komisja konstytucyjna 
celem przeprowadzenia 'dalszej dyskusji nad wnio­
skiem Klubu B B W R  w sprawie zmiany konsty­
tucji.

i dych lat, na pokrzepienie sw ych um iło­
w anych.

*

S io n c e !
O jasn e , gorąjcle, p ro m ien iste !
Kiedyż zaświecisz światu) całem u i r o z - 

słonerznisz dzień jed en , ogromny, oh ej mu? 
ją c y  la t n ieskończoność i  d a ją cy  u ko je­
n ie taiezahiiźnionych i an ?.:'. ,

Kiedyż zablyśjiicsz ja sn o ścią  pociesze­
n ia  i osuszysz łzy ubogich ?...

O o g ro m n e ! Kiedyż staniesz się  słoń­
cem  ludzkości, pow szechnym  znakiem  po­
k o ju  i b raterstw a w szystkich ludizi ?

O ja s n e  i  przeczyste ! Kiedyż nauczysz 
ludzi p atrzeć tak, iżby w idzieli Cię i czuli 
Wszędzie, nawet poza kłębam i chm ur o ło­
w ianych ?

Kiedyż zstąpisz z b łęk itów  w  ich dńl- 
szje i zakw itniesz sz lach etn ą  dum ą n a ich  
czo łach  i ju n a ck ą  n ieustraszonością  w  ich 
przygasłych oczach  ?

P atrz  ! oto grom ada starszych  i m iótł- 
i szych, oto  my idziem y ń ie luzem  i W ro z ­

sypce, je n o  zwartym, szeregiem, unosząc w 
górze nasz Sztandar Czerwony. Swym  w zro­
kiem  tw órczym , w ładnym , ‘żądnym , przyzy­
w am y Ciebie i z p iersi dobyw am y grom ki 
o k rz y k : S fon ee-S acja lizm !
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POSIEDZENIE BADY PRZYBOCZNEJ Komisarza 
rząoi., odbędzje się we czwartek, dma 29. listopada 
i>. r. o qoqz. 1 9-ttj w sali Miejśk. Muzeum Prztm Alt. 
we Lwowie, ul. Hetmańska 20.

Z DNIEM 1. GRUDNIA b. r. wprowadza się nową 
relację telefoniczną z Węgrami, Przemyśl —  Tokaj. 
Opłata za trzy minutową rozmowę z wyk ją w tej relacji 
Wynosi 5 franków 45 centymów w złotych polskich 
weoług każdorazowego kursu.

POŻAR W ZAMARSTY NOWIE. Wczoraj w nocy 
wybi chi wczoraj w kuźni Wiktora Rojowskiego. przy 
U. Nadbrzeżnej w Zamarstynowie. Płomienie przerzu­
ciły się na dom sąsiada Kisiela i nim przybyła straż 
pożarna bucynki te, oraz oficyny mieszkaniowe od- 
jęte były pożarem. Akcja ratunkowa cyla skierowana 
głównie na zlokalizowanie ognia i uchronienie sąsje- 
iinieh domów od płomieni. Ostatecznie zapobieżono roz­
szerzeniu się pożaru, kuźnia jednak, oficyny i dom 
Kisiela, padły ofiarą ognia. Szkoda wyrządzona wy­
nosi 25.000 zł. Powodem wypadku była wadLwa nu­
do wa paleniska kuźni

OFIARY NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Wczoraj w po­
łudnie, w ul. Kochanowsk.ego dostał się pod1 koła 
twoźu i doznał ciężkich obrażeń. Zawezwane Pogoto­
wie rat. odwiozło go w stanie nieprzytomnym do 
szpitala.

Wieczorem w ul L. Sapiehy została potrącona 
wozem 67- letnia M. Kallćw , żona kolejarza, przyczem 
ooznała licznych Kontuzji i zranienia na nodze. Ją rów­
nież ouwieziono do szpitala.

PODRZUTEK W KRZAKACH. Portjer Korpusu 
Kaoetów, oowiadomił wczoraj policję, iż na cmentarzu 
StryjsKim jakaś Kobieta podrzuciła dziecko. Gdy na 
miejsce przybył posterunkowy zastał tam Marję Cym- 
balę, która trzymała podrzutka na rękach. Podała 
ona, że przechodząc cmentarzem usłyszała kwilenie 
niemowlęcia i Ujrzała leżące w krzakach dzjecko, które 
poujęła z ziemi. Było to niemowlę pici męskiej, liczące 
około 2 dni, owinięte watą , [chustką. Podrzutkiem za- 
płeuowa! się Miejski komisarjat I-szej nzieirucy

NOŻOWCY NIE PRÓŻNUJĄ. Wczoraj wieczór 
w ul. błonnej nieiaki Gustaw Huk zranił nożem w rękę 
Franciszka Miśkowa.

W ul. Gródeckiej 16- letni Michał Sekuła napadł 
na Wiktora PodhajecKiego i uez powodu zranił go 
nożem w lewą rękę. Obu nożowców aresztowała po­
licja

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Nie wykryty na la - 
złe włamywacz przy pomocy wytrycha dostał się do 
mieszkania Justyny Spjegel przy ul. Brajerowskiej 1. 6., 
skąd skradł większą ilość bielizny, srebrne nakrycie 
stołowe i dłu!gi złoty łańcuszek Ogólna szkoda wy­
nosi 2.000 zł.

NIE MIELI SZCZĘŚCIA... Izrael Ge(rmau, został 
aiesztowany za kradzież 26 m. płótna, wartości 70 
zł. na szKoaę Lasara Sobla

Los jego podzielił Franciszek Maćkowski, który 
dostał się do ,,ula'‘ za kradzież 2 par śniegowców, 
wartości 60 zł. na szkodę Oskara Weintrauba.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. W realności 
przy ul. Kętrzyńskiego 1. 21 tamtejsza lokatorkę Mi­
chalina Dyikacz została rpabula i tlraiiiona na głowie.

Przedpołudniem zgłosił się w celu, zaopatrzenia 
17- letnt Eawara hasnel, ktorego jakiś napastnik zra­
nił “w głowę Udzielono im pomocy i pozostawiono w 
opiece domowe;

Do szpitala odwieziono Marję Fedynę, zam. w 
Przem yślanach, k tó ra  w ul. Łyczakowskiej nagle za­
chorował? i stnatcałiB przytomność.

W  ul. Grócadkiej wczoraj wieczór został potrąco­
ny tramwajem 20- letni Jan Macic pa zarr. w Bog- 
danówce, 'który doznał wstrząsa mózgowego. Odwie­
ziono go również do szpitala.

ARFSZTOWANlE z a  s f in g o w a n ie  NAPADU 
RABUNKOWEGO W ub. niedzielę, dozorca Dudówy 
przy ul. Nabielaka, 1. 6, Bazy.i ZazMa doniósł poli­
cji, o napadzie sześciu opry^zkow, którzy rzekomo 
strzelali do niego, w końcu zrabowali mu koc, po 
wtargnięciu do wnętrza baraku.

W  czasie dochodzeń policja ustaliła, że napaa 
Dyl sfingowany przez Zazulę, który chciał się popi­
sać swą odwagą, i siużbistością. Znożne ,ego zamiary 
zostab) jednak zapoznane, przez policję, powiedziano 
tau „bujać ale nie nas" i „poproszono" do aresztu. 
Nieborak pędzie obecnie odpowiadać przeu sadem za 
rozsiewanie niepokoacych wieści, i wyprowadzenie w 
t>ład policji,

STRZAŁ PRZEZ OKNO. Nieznany osobnik 
podszedł pod okno mieszkania Iwana Hulaszczego 
i strzelił przez okno do niego, raniąc go w rękę. 
O dokonanie tego czynu podejrzany iest Iwan 
Kościuk, lat 23, Który w r. 1927 byt karany 5 
mies. aresztem za wybicie zębów1 wymienionemu. 
Wymieniony po dokonaniu czynu zbiegi.

KOPNIĘTY NA ŚMIERĆ TRZEZ KONIA. Dnia 
21. bm. został zabity przez konia na folwarku hr. 
Korytowskiego W Stebljchadi, pow. Tarnopol, Ma­
teusz Biatowąc, lat 18, z Inrowinj.

BANDYCKIE NAPADY. Niebelski Ignacy, Sa ­
rzyński Andrzej, Figurski jan i Biajer Piotr, --  
wszyscy z Hanaczówki., pow. Przemyślany, napadlj 
na dr orze na powracających furą 4 wieśniaków, 
wiozących towary dla kooperatywy w Sołocie i 
usiłowali dokonać rabunku. Gdy napadnięci p o d le ­
źli krzyk, wówczas Sarzyński wyrwał od1 wozu 
kłonicę i pobił ich dotkliwie. W  dokonaniu ra­
bunku przeszkodził im naczelnik gminy z Scłoty, 
który w międzyczasie nadjechał furą. Tego samego 
dnia N^fcelski Ignacy i Brajer Piotr napadli oboz 
stacji kolejowej Krościenko na Ulicznego Wasyla. 
Wszystkich sprawców- aresztowano.

ŻA STRĘCZENIE DO NIERZĄDU. Wydział 
śledczy w Tarnopolu aresztowdł Rudolfa Sludzi- 
nietkiego i Józefa Studzinieckiego, ponadto doniósł 
dó Prokuratury Anielę Bugaj i Michalinę Czarnec­
ką za stręczenie do nierządu i prowadzenie publ. 
domu rozpusty w Tarnopolu, przy ul. Bogatej 1'3.

PODWÓJNY MORD. W nocy na 23 bm. Ma- 
ksymyk Wasyl strzałami z rewolweru i siekierą 
zamordował Mikołaja Kowalyszyna i jego zonę 
Annę w lanczynie, pow1. Przemyślany. Powooem 
morderstwa osobiste porachunki Po dokonaniu 
mordu sprawca zbiegł dó lasu. Pościg zarządzono.

div*wa£ długi Bratniej Pimcsy 
akafcinlBklej!

Zarząd T-wa Bratnia Pomoc Stua. UniW. J. K. 
we Lwowie zwraca się tą drogą no wszystkich 
dawnych członków T-wa, go tej peny zalegających 
ze zwrotem pożyczek udzielanych im w1 czasie 
stuujów uniwersyteckich.

Kwota ta wynosi kjlkadziesiąt tysięcy złotych. 
Każdy kto zna choć nieco stosunki panujące dziś 
wśród młodzieży akaaeritickiej, mającej w 40 ’ pr. 
zaledwie do 40 zł. miesięcznie na utrzymanie, 
kto widzi olbrzymi brak mieszkań w  Domach 
anad., wzrastaiącą ciągle ilość petentów ' i drugi 
szereg innych potrzeb studjmącej młodzieży, ten 
zrozumie do jakiego stanu doprowadza Bratnią 
Pomoc njeskrupulatność a czasem wprost niesu- 
mienność dłużników Towarzystwa. Kwota kilku­
dziesięciu tysięcy złotych jest sumą, jak na sto­
sunki akademickie wprost olbrzymią, a zwrot nie- 
wysoKich zaległości !w Komisji Procesowej T-wa 
nie przyprawi chyba nikogo z ludzi zajmujących 
już stanowisko w starszem społeczeństwie o ja­
kąkolwiek szkodę.

Zarząd Bratniej Pomocy zaznacza, że w naj­
bliższej przyszłości będzie z całą stanowczością 
egzekwował swoje wierzytelności, poza ki okami 
sądowemi posuwając się az do publicznego ogło­
szenia nazwisk dłużników włącznie.

Wszelkich jnformacyj udziela Komisja Proce­
sowa T-wa przy ul. Łozińskiego 7 (Dom akad.) 
codziennie w godzinach urzędowych od 13— 
14-tej) Tel. 2-45.

Dr. Arnold uwolniony.
T,rwaj‘ącą od tygodnia rozprawa przeciw Dr. 

Arnoldowi znalazła wczoraj swoj epilog. Dr. Ar­
nold został wyrokiem trybunału zwolniony oa za­
rzutu oszustwa. Trybunał orzekający wyszedł z 
tego założenia, że przewód sądowy ustalił, iż 
założone w 1919 r. przedsiębiorstwo „Polimex“ 
oparte oyło na realnych podstawacn, czego dowó- 
dżi kapitał założycielski jak i siposób prowadze­
nia interesów.

W  prawdzie z wynjków rozprawy wynika 
niezbicie zlekceważenie prawidłowej staranności 
kupieckiej L— jednak istnienie zgóry powzjętego 
zamiaru oparcia orzedsiębiorstwa na oszukańczych 
transakcjach handlowych udowodnione nie zostało. {

Jak się dowiadujemy Dr Arnold, który swego 
czasu był wielkim magnatem finansowym — obe­
cnie doszczętnie zubozał ,

Literatura. nauKa i sztuka,
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO •

Śrooa, o 7.30 „Cyganerja".
Czwartek, o 7.30 „Tajemnicza Dama".
Piątek, o 7.30 „Moralność pani Dulskiej".

— o—
TEATR M AŁY:

Środa, o 7.30 „Carewicz".
Czwartek, o 7.30 „Carewicz".
Piątek, o godz. 7.50 „Carewicz"- 

—o -
JUBILEUSZ HERMINY ROWIŃSKIEJ, W  piąteu, 

30. 0. m. święci scena lwowska, jubileusz 30- letniej 
pracy scenicznej p. He(rminy Rowińskiej, jednej z naj- 
zaslużeriszych artystek teatru naszego. Jubilatka cie­
sząca się powszednią sympaiją, i uznaniem wśród1 pu­
bliczności teatralnej Lwowa, wybrała na swój wy­
stęp jubileuszowy rolę pani Dulskiej, w znakomitej 
komeoji G. Zapolskiej „Morainość pani Dulskiej". Jest 
to jedna z najświetniejszych kreacji w przebogatym 
repertuarze p. Rowińskiej, która jako odtwórczyni 
DulsKiej jest dziś istotnie DezkonKiirencyjna na scenach 
polskich.

NAJBLIŻSZE PREMIERY DRAMATYCZNE. Poza 
wznowieniem „Moralności pani Dulskiej", Która uka­
że się na scenie w piątek, 30. b. m. z okazji juoileuszu 
zasłużonej artystki p. Herminy Rowirisk.ej, kierownic­
two Teatru Wielkiego przygotowuje iqałij szereg no- 
waiji repertuarowych na najbliższe tygodnie. Przede 
wszystkiem wystawiona będzie w putowie grudnia 
przepiękna baśń dramatyczna Maurycego Ma^terlincka 
„BłęKitny Ptak" w przekładzie Jana Kasprowicza. W 
przygotowaniu jest dalej niezwykle efektowna i o- 
ryginalnie pomyślana sztuka Juljusza Stefana Petry ego 
„Lwie serca", które: akcja ujęta w ramjj widowiska 
sceniczno- muzycznego, rozgrywa się w starym Lwo­
wie z połowy 17-go wieku.

W  okresie świątecznym zostana wznowione jaseł­
ką Łucjana Rydla „Betleem Polskie” z dorobionym w 
myśl zaleceń samego poety, trzecirr. autem, który napi­
sał Henryk Zbierzohowski Z lepertu mi komediowe­
go zagranicznego wystawiona będzie doskonała ko­
media G. Berra i S. Gavaułta „Złamana arabina", 
przeostawiająca w dowcipnem ujędu dalekosiężne as­
piracje .rodowe nowobogackich powojennych.

LUCYNA MESSAL W TEATRZE MAŁYM. Gwia ­
zda operetki warszawskiej, Luciu Messa 1 zjeżdża do 
Lwowa z całym zespołem operetkowym, sKłaaająoym 
a ?  z najlepszych sił warszawskich i zacznie swe wy­
stępy w operetce „Pan Minister na Inspekcji" w sali 
Teatru Małego, j>ocząwszy ou wtorku dnia 4-go gru- 

• dniu.
DYREKCJA TEATRU MAŁEGO przypomina, że 

„Kupony przedpłaty biletowej" z ubiegłych sezonów 
z dniem 30-yo D. m. tracą swą ważność.

„MADEJ Z B(jJ" na soen5e „Gwiazdy". Dnia 2. 
gruania odegra zespół sceny „Gwiazdy" pc raz dru­
gi baśń dramatyczną w 4 aktaCń z epilogiem Ka­
rola mattausena „Maaej Zbój". Początek punktualnie 
c jgouzinie 7-mej. Bilety wcześniej do nabycia w cu­
kierni Br Pitołaja, zaś w dniu przedstawienia przy 
kasie.

„ŚW . MIKOŁAJ" W „GWIEŹDZIE". W śrooę, 
5-go gruania w sali „Gwiazdy ‘ (Franciszkańska 7), 
oobędzie się zaoawa dla dzieci tańce, gry towa­
rzyskie, oraz kotyljon cukierkowy przy dźwięKach mu­
zyki. Poczem wejdzie na scenę „Śu Mikoł|ajj“ i rozda 
dzieciom jroJarunki. Dary dla dzieci składać można 
w biurze Stowarzyszenia „Gvdazd«" w m ea-ielę 2. 
yrucnia od godz 10-tej do 2-giej w po)., w poniedzia­
łek 3-go i we wtorek 4-go grudnia od godz. 5-tej 
ao 8-mej wieczór, oraz we środę, 5-go grudnia od 
jOGziny 2-giej po poł. aż ao rozpoczęci? uroczysto­
ści Starsi pracą 50 gr., dzieci zaś mają wstęp wolny. 
Początek, o Igodz. 5.30 pop

CHIMERA: „Tajemnica piękitej Pani" 
FATAMORGANA: „Książę czjj b‘azen“.
CASINO: „Janings jako niepotrzebny człowiek". 
AVENUE: „Za więziennym murem".
PASAŻ: „WaUa o szmaragó".

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Brudne pieniądze".
MARYSIEŃKA: „Brudne pieniądze" 
COLOSSEUM: (cawny teatr Nowości) „Pan Ta- 

neusz".
APOLLO: „W icia Miscewa". 
lEW : „Jan miłości".
OAZA: „Mtłośtć i Krew".
„GRAŻYNA: „Zabiłam ‘.
PAŁACE: , .Pantera ‘.
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Z  ruchu zaw odow ego.
POSIEDZENIE KOMITETU OKRĘGOWEGO R O  

BOTNiKOW BUDOWLANYCH odbędzie się w czwar­
tek, 29. b m. o godzinie 7-mej wieczór w lokalni 
Związku Kaflarzu. przy ul. Zielonej 1. 7

PREZYDJUM.
BACZNOŚĆ KUŚNIERZE! Strejk w fiimie Br. 

Banek we Lwowie ul. Zielona 1. 53 trwa dalej, pro­
simy omijać Lwów, aż do odwołanie.

BACZNOŚĆ! Ronotnicy krawieccy męzcy, dam­
scy, kuśnierzy i jzapkarze. Z powodu 'astoju w! 
naszyci, zawodach, prosimy omijać Lwów, aż do od­
wołania.

Zwracamy uwagę temsamem, że oddział Związku 
nie wyda żadneyo poparcia materjaluego.

Zw. zawód, .obotników przungstu odzieżowego 
Oduział Lwów.

BACZNOŚc. TOWARZYSZE PIEKARZE! Z po- 
woqu zatai j a  w pitkami Beckmana Józefa ptrzy ul. 
Ź.róoianej wybuchł bojkot tej piekarni

Wzywamy zorganizowanych towarzyszy piekar­
skich dó omijania tego przedsiębiorstwa aż do od­
wołania!

Za Zarząd Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywczego 
II -gi oddział Piekarzy w Polsce.

Zw. zawód, robotników przemyśla spożywczego 
Oddział Piestarzg we Lwowie.

Spraw ił partuine.
PPS. LEWANBOWKA. W  piątek, dnia 30. b. 

m. o godz. 6.30 wlecz, odbędzie się w sali Ochota. 
Straży pożarnej Posiedzenie Zarządu, na porządku 
dziennym sprawy personalne.

Obco i ość wszystkich członków konieczna. ToW. 
Burgera uprasza się o niezawodne przybycie.
Ilewicz Fr. sekr, Zajączkowski, przewodn.

STRYJ, W e środę dnia 28. b m. odbędzie się w 
sali Z. Z. K. o godzinie 6-tej wjecz. plenarne zeb.-a- 
nie członków partji z następującym porządkiem dzien­
nym

1) Sprawozdanie z Kongresu.
2) Sprawozdanie Klubu radnych PPS.
3 ' Wnicsfel i interpelacje.

Wilder, sdkr. Ozga, przewodz

Jiomunikafy
KONFERENCJA SPORTOWA robotniczych klubów1 

sportowych Wsćh. Małopolski odbędzie się W nie­
dzielę, 9. giudnia 1928 we Lwowie, w sali przy 
Brajerowskiej 1. 8., I. p. o godz. 10. rano.

Porządek dzienny :
1. Sprawozoanie ustępującego Rob. Sport. Kom. 

Okręgowego.
2. Cele i organizacja Zw. Rod. Stow. z»port. ref 

tow. M. J. micha łowicz z Warsza\/y, sekr. Zarz. 
Gl. Z. R. S. S.

3. Wybór władz Związku na Wscn Małop
4. WmIo5.-d i zapytania.
W  konferencji biorą udział deleyacr roo klu­

bów sportowych i sekcyj sport. TUR-a oraz człon­
kowie R. S. K. O.

Zgloszeaia i napytania w sprawie konferencji kie­
rować należy do Rob Sp. Kom. Okr ul. Dwernickiego 
1. 0.

Za R. S. K. 0 . :
Kuroń, sekr. Dr. W . Seidl, przew.

„KOLO DRAMATYCZNE M. Z. E ." przy Zawodo­
wym Zwiąbku Pracowników instytucji Użyteczność Pu- 
Ddcznij w Polsce Oddział we Lwowie, zawiadamia ni- 
niejszem, że dnia 2. grudnia 1928 r. t. j. w niedzielę o 
godzinie 6.30 wjeczó-r w sali „Sokoła IV." przy ul. 
Łyczakowskiej Odegra sztukę p. t .:  „Jak się śmieją 
I płaczu we Lwowie" wodewil w 6-ciu obrazach P. 
Danielewskiego, Bilety do nabycia w sekretarjacie 
Związki., ul. Ormiańska 1. 2., II, p. od godz. 5 — 7. 
Czysty dochód Przeznaczony na budowę własnego do­
mu.

ZW. ZAWODOWY NAUCZ P0LSK. SZK ŚRE­
DNICH. W e środę, ania 28. d. m odbędzie się zebra­
nie członków Oddziaiu lwowskiego w gminazjum I. 
ul. Kubali I. 2, z referatem dra K. Sochaniewicza, p. 
t .: Regjonalizm w szaole. Początek o godz. 19, (7. 
wieczorem).

mm DRUKU JBT

X  O G L C S Z E N IM . X
Unieważniam skradzioną książeczkę wojskową na naz­

wisko Baran Józef, ur. w r 1906, w Giogowie pow. 
Rzeszów a wydaną przez P. K. U. Rzeszów,

OTOMANY, Materace, Kanapki, Łóżka patentowe, najta­
niej poleca HAGLER, Sobieskiego 21. za gotówkę 

i na spłatę.

Latarki] kieszonkow e, taterje, żarówki, metry, skła­
dane, sprężynowe, po zniżonych cenach sprzedaje tylko

OPTYK S 1LB E R (obok Katedry)?

Pow ażna Instytucja poszukuje

NŁODkSGti URZĘDNIKA
do na tych m ia sto w e g o  w rtą p ie n ia

W ymagane: wykształcanie średnie i aka- 
demja handlowa, referencje, znpełna zdrc 
wotność.

Oferty z odpisami świadectw pod „Przy­
szłość® do Administracji.

Jednodniówka
ku nczczeiiiu 10-te j roczitioy 

C /bsony L w o w a
do nabycia w kioskach, trafikach, oraz w admi­
nistracji Jednodniówki: Lwów, Zimorowicza 15

i w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2 
CENA 5 0  GROSZY ‘

I 
i i

Sąd O k rę g o w y  O d d z ia ł II.
Firm 97/28

Stow. I 896] Brzeżany, dnia 28/7 1928.
Uchwała

Przy firmie Związek handlowy »Samopjmoc< w Pod- 
h&icacb. stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji zarządza się 
wpisa. ie. że wobec ukończenia likwidacji firmy i przyjęcia 
pizez Walne Zgromadzenie stowarzyszenia dc wiadomości 
sprawozdania rachunkowego likwidatorów i udzielenia likwi­
datorom absolutorjum zarządza się wykreślenie firmy z re­
jestru stowarzyszeń zarobkowogospodarczych.

..KOGUTEK
■

USUWA if̂ JUfORPZYWSZY

B0L GŁOWY

Tta raty! Za g o tó w k ą!
Taniej niż w szędzie o 20%

□ ctłle, dywany, otonany, kanapki, łóżka składane, gu-
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, ‘iranki, »oi- 

tjwy, narzuty, chodniki, kołdry i t. p, — poleca najtanńj

Lwów, Brajerow ska 4 .

\ Książka na czasie

ARTUR W. HAUSNER

Listopad 1918 r.
w  d z ie s ią tą  ro c z n ic ą

Cena Zt 1-60

Do nabycia: w „Księgarni 
Ludowej" —  Szajnochy 2

A SW. M I K O Ł A J A  i G W I A Z D K Ę
p o l e c a

Księgarnia Ludowa, Lwów, Szajnochy 2
w i e l k i  w y b ó r

D L A  D Z I K O I  i  M L O D Z I E Z Y

Juz wyszta z druku nowa broszura polityczna wybitnego publicysty I dzia­
ła cz a  politycznego piszącego pod pseudonimem Walenty Leapolifia pt.

ROZMYŚLANIA D KONSTYTUCJI POLSKIEJ
Czwarta Brygada maszeruje
Cet.a Z ł. 1*20 Cena Z ł. 1' 20 .

Skład główny: KSIĘGARNIA LUDOWA, Lwów, Szajnochy 2.

O  d  \ ( 1  • Za 1 wiersz mm 1 fzpj.lt (szer. 40 mm.) za tekstem —  15 gr. Nadesłane 40 gr fszer. 80 mm.)
K / l - d Y l i l I i .  I  'V • p0 £ r(miCa 55  gr.; w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, droDne ogło­
szenia zwykłe za siowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł , pół str. 150 zł. Ogłoezeuia zamiejscowe o 25V0 drożej, zagr o 5 0% .

Rcdasrtwr odpow iedzialny®  S T A N IE K  A W  L a  U D A  — D ru k . Lud. Spóhfc., T o w . W y d  L w ć w . u l. L“. Sapiehy 7 .7. — T eL  496 .


